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Kontakty z partyzantami i represje niemieckie
To centrum Polski,  dużo było  partyzantów,  bo wkoło były  lasy ogromne,  no i  ci
partyzanci też musieli  coś jeść, musieli  mieć wsparcie ludności miejscowej, więc
przychodzili po jedzenie, po ubranie, [jak] ktoś był ranny, trzeba było ratować. Do
domów  przychodzili,  oczywiście  w  nocy,  no  i  jak  najszybciej  się  tam  [ich]
zaopatrywało i znikali. No, ale Niemcy zawsze mieli jakichś swoich wywiadowców,
więc następnego dnia albo w nocy zjawiali się Niemcy, znowu represje były za to, że
się pomaga tym partyzantom. Tam były  tragiczne historie.  W samej  wsi,  nie na
kolonii,  tam gdzie myśmy mieszkali,  tylko właściwie na końcu wsi,  takiej  długiej,
mieszkała duża rodzina, dziadkowie, rodzice, kupę wnuków, to było pod samym
lasem i oni byli najczęściej nawiedzani przez tych partyzantów. No i Niemcy kiedyś
dowiedzieli się, że oni są taką stałą bazą zaopatrzeniową, przyszli i  całą rodzinę
rozstrzelali, ile ich tam było, oprócz jednego chłopca, który w tym czasie, kiedy ci
Niemcy podjechali na podwórko, był w ubikacji, takiej z serduszkiem, jak to na wsi
bywa. I on to wszystko przez to serduszko widział, jak tam mordują. Wyprowadzili
całą  rodzinę  na  podwórko  i  pojechali  po  nich.  On  jeden  został.  Tym chłopcem
oczywiście zajął się sołtys, ktoś go tam przytulił, no ale to było kilkanaście osób za
jednym zamachem, cała rodzina.
Właściciele tego domu, w którym mieszkaliśmy, wnuk, syn, zięć, byli zaangażowani w
pracę konspiracyjną,  z  tym że oni  nie mieszkali  tam na wsi,  tylko w Warszawie
głównie albo w Ostrołęce. I tam, no, musieli jakoś się ukrywać, jednemu z nich się nie
udało, przyszedł Niemiec i w mieszkaniu go zastrzelił, jak mówiłam, to był wnuk tej
pani seniorki, która tam mieszkała. No, ale Niemcy tam się nie rozpytywali, czy my
znamy partyzantów,  czy nie.  Byli  partyzanci,  coś dostali,  no to  pomagacie tutaj
bandytom.  Nie  pytali,  strzelali  i  po  wszystkim.  Tak  że  my  za  każdym  razem
spodziewaliśmy się, że nas też rozstrzelają na miejscu, nie pytając się, bo słyszeli, że
tutaj byli w nocy [partyzanci], coś dostali.



Praktycznie  to  tam co  chwilę  ktoś  ginął  albo  znikał  w  lesie,  no  bo  poszedł  do
partyzantów, albo go rozstrzelali, ktoś tam uciekał przez pole, no to go tam gonili, a
już właściwie to słynna była tak zwana buda, czyli odkryty taki samochód, taka jakby
ciężarówka bez pokrycia, tylko z taką skrzynią, pełno Niemców po bronią i przez wieś
jadą, i tylko patrzą. No więc co chwilę ktoś tam ginął, niestety. To nie były typowe
takie  łapanki  jak  w miastach,  bo  tam właściwie  jakby  ktoś  chciał  naprawdę się
schronić w porę, to by go Niemcy nie znaleźli albo by sami zginęli, bo przecież nie
mogli takim całym oddziałem gdzieś tam kogoś ścigać. Można było się schować u
sąsiada, w zbożu, nawet w jakiejś wodzie zanurzyć. Tak że to nie były takie typowe
łapanki,  ale oni  przejeżdżali  przez wieś i  tam jakieś mieli  donosy i  kogo trzeba,
wyciągali z chałupy i nie zabierali, nikogo nie zabierali, tylko rozstrzeliwali. To było
typowe działanie.
Była taka rodzina, nie na kolonii, tylko we wsi, i udało się przeżyć [tam Żydówkom],
chyba były jakieś dwie kobiety, Żydówki, no ale jakoś tak nierzucające się w oczy,
zagospodarowali  je,  jakoś  tam pracowały  przy  tych  wszystkich  pracach  takich
wiejskich, nikt ich tam nie podkablował, jak to się mówi. Przeżyły. Co się potem z nimi
stało, to już nie wiem, bo wyjechaliśmy stamtąd dalej, w następną wędrówkę.
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